
Nr. 164 ABC — NOWINY COOZicINNE Str. 3
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JOCZĄTta z a w s z e  
SĄ TBUDNE

Nigdy jeszcze w domu państ­
wa dyrektorosiwa Nowińskich 
nie punowala taka radość. N i­
gdy pard dyrektorowa nie. byta 
tak dumna. Oto jednak Józio 
otrzymrl maturę, na którą so­
bie 13-letrdm pobytem w gim­
nazjum dobrze zasłuzyt. Zwła­
szcza trzyletni pobyt w klasie 
ósmej zasługuje na specjalne 
wyróżnienie, jah-o rządni przy­
kład niezwykłej wytrwałości. 
tSo tak .się jokoś złożyło, że w 
pierwszym ronu kl. 8-mej nie 
doceniono Józia i nie został 
dopuszczony do składania eg­
zaminów W  następnym roku 
składał egzaminy piśmienne, 
ale chwilowa „dekompozycja“ 
umysłowa sprawiła, iż otrzy­
mał 3 noty niedostateczne. 
Niezrulony tym, Józio dalej 
pracował nad pogłębieniem 
swej wrodzonej ( według ma­
ni usi) inteligencji i w rezulta- 
ci przy wydatnej pomocy 
pailsiwa dyrektorosfwa (ta po 
moc wyrażała się tylko we 
wspólnej pracy „społecznej“ z 
niektórymi profesorami..., ma­
turę zdobył

*

Pewnego wieczora na „skrom- 
nym'‘ przyjęciu (zawsże przy­
jęcia a wszystkich dyrektorów 
są skromne) dla rodziny i 
przyjaciół ( a czyż dyrektor po­
ważnej instytucji może nie 
mieć przyjaciół?), długo zasta­
nawiano się nad przyszłością 
Józia Nowińskiego. Że zrobi 
wielka karerę — to nie ule­
gało najmniejszej nawet wqt-

JiliwoSr Natomiast zachodzi- 
y pewne, niewielkie zresztą, 

różnice zdań to do drogi, po 
jaktej toczyć się miała z szyb­
kością lur-torpedu (którą zaw­
sze jeździł pan dyrektor) ka­
riera Józfa

Niemal jednogłośnie zdecy­
dowano, że powinien isi na 
wyższą mzelnię. Były wpraw­
dzie głosy przypominające, że 
był przecież w pewnym pań­
stwie minister oświaty, który 
wyższej uczelni nie skończył, 
że dyrektor banku, p. F., na­
wet matury nie miał, że kie­
rownik K... itd. Wzgląd jednak 
nu to, iż łata, spędzone, n a  u n i ­
w e r s y t e c ie ,  owe lata „chmur­
nej i górnej młodości“ (tu na­
czelnik wydziału, pan Marę- 
wieś, niespokojnie się poru­
szał — podejrzewano go bo­
wiem, ie należał kiedyś do o- 
pozycyjnej organizacji mło­
dzieży ),  są okresem zawiera­
nia znajomości, które kiedyś 
mogą Józiowi pomóc, przewa­
żyć szalę.

Józio miał pójść na prawo.
1 znów wszyscu byli zgodni 

( choć nikt e tym słowa me po­
wiedział) i jednomyślni: 
wszyscy byli pewni, że Józio 
prawa nie skończy Zresztą, ta­
kiej drobnostki nikt poważnie 
nie brał do serca. Przecież Jó­
zio, mając takie atuty w ręku, 
jak bruk własnego zdania, 
brak przesądów religijnych czy 
narodowych, umiejętność skła­
dania głębokiego ukłonu dlc 
mocnych, a tupet dla słabych, 
mógł być o karierę spokojny...

Długo jeszcze radzono naa 
świetną (niewątpliwie!) przy­
szłością jedynaka, I wiele je­
szcze wypito butelek szampa­
na

A tymczasem młody Nowiń­
ski zaczął robić karierę. A żc 
początki rawsze sq trudne ij 
ciężkie, przeto nieprzytomnego 
Józia przywiózł nad ranem pe, 
uńen dobrotliwy dorożkarz z 
jakiegoś więcej niż podejrza­
nego lokalu

Na szczęście Józiów Nowiń­
skich wśród maturzystów jrrł 
niewielu. W  T,
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Z a d a n i a  i n t e l i a e n c S i
Wr ustroju ■ kapualiatyczujm  

starano i»ię zepchnąć ładzi, posia­
dających wykształcenie akademi­
ckie, do poziomu najem nika. Roz­
w ija jący  się bujnie w  tvm ustro­
ju marksizm, szatkuiący ' całe 
społeczeństwo na odrębne klasy, 
stworzył fikcję cdzielnej klasy 
społecznej, zwanej inteligencją. 
Obok proletariusza robotnika 
miał być inteligent proletariusz 
drugą podstawą, na której m iał

się opierać 1 Świadomy klasowy
ruch kapitalistyczny. 1  1

W  . ustroju kapitalistycznym  
sprowadzono ludzi wykształco­
nych do poziomu wolnych niewól 
nikow. Zachodziła , tu memai ca ł­
kowita analogia z czasami g r e ­
ckimi lub rzymskimi, gdy istnia­
ła rzesza niewolników-, będących  
artystami, pisarzami, lub wyko­
nujących inne zawody w ym agają­
ce głębszej wiedzy. Dziś coprawda

nie ma form alnej niewoli, istnieje 
jednaic niewola faktyczna, wyni- 
Kająca z dzisiejszych stosunków  
gospodarczych.

W  ustroju kapitalistycznym  
stworzono fikcję, ie  ludzie w y­
kształceni m ogą pracow ać~tylko  
w niewielkiej ilości zawodów  
Stioczono w  ten sposÓD sztucznie 
właśnie w  tych zawodach łudzi 
wykształconych i sztucznie stwo-

U s t f  t l e n .  F r a n c o
do nlodzieiv polskiej

W odpow iedzi na  l i s iy  grup y mło d zieży  jed n ego  z g im nazjum  w a rszaw sK ich  gen . F ran co  w y sio so w a ł
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izono nadm ierną w tych zawo­
dach podaj, pracy.

OboK tego w  ustroju kapitali­
stycznym ośrodki, dysponujące j Akademicki" na rok 1937. Dla każae

A  k a d e m i c y  

informują
Ksąika dia „ fa k s ó w "
Nakładem wydawnictwa .,Młodz,ei 

Katolicka" ukazał się „Informator

pracą zostały skoncentrowane w  
rękach potentatów kapitalistycz­
nych. Skoncentrowanie tej dyspo­
zycji oddaje w  niewolę szerokie 
rzesze ludzi wykształconych T y l­
ko nieliczne, specjalnie wybitne 
jednostki, um ieją się w yrw ać z 
sieci, przedzonych przez kapitali­
styczne p a ją k i ' ?

Inteligencja nie jest odręoną 
klasą, skupianie jej >v określo­
nych zawodach i w iązanie z tym 
zawodami nie tylko spycna do po­
ziomu proletariatu inteligencję, 

ale również szkodzi całości życia 
społecznego. Inne bowem zawody 
pozbawione są ludzi wykształco­
nych, a w ięc ludzi umiejących  
patrzeć głębie j na przepływający  
nurt życia. 1 - ■ • •

Tymczasem Koniecznym warun  
kiero zdrowia i normalnego roz­
woju narodu jest to, by ludzie 
wykształceni przeniknęli do 
wszystkich warstw , do wszyst­
kich zawodów-, by osiedlili się nie 
tylko w  wielkich miastach, ale i

go kto chce z apotnać sie z całokształ­
tem życia akademickiego, z prąda­
mi ideowymi nurtującymi dzisiejszą 
młodzież i z całą strukturę studiów 
akademickich informator stanowi do­
skonałe i obiektywne żróuło wiado­
mości, zebranych i ułożonych bardzo 
przejrzyście.. Szczególnie duże usłu­
gi powinien oddać informator młode­
mu „narybkowi" akademickiemu, stu 
dentom pierwszego roku, którym tru 
dno odrazu zorientować się w  cało­
kształcie zagannief zycij akademic­
kiego i wyrobić sobie właściwe zda­
nie o wszystkich przejawach tego 
życia. Karty informatora rozuoczyna 
ją wielkie wzniosłe słowa roty ślu­
bowania,

Część ściśle informacyjną zaczyn* 
rozaziat zatytułowany „życie akade­
mickie wczoraj i dziśJ. Od początków 
budowy odrodzonego „państwa akade 
Ulickiego ', kiedy to młodzież musia 
i a przerywać obrany, aby stanąć w  
obronie Polski, poprzez wsnaniaty 
rozwój Związku - Narodowego - Pol­
skiej Młodzieży Akademickiej i 
wszystkich organizacyj studenckich, 
poprzez smarne chwile zdezorganizo 
wania życia akademickiego przez 
sławetne „Iex Jędrzejewicz' docho­
dzimy -do dnia dzisiejszego — kiedy 
iaeologie młodzieży -utaderricl icj ce-

. . . . .  . chuje głębokie oarodzenie ideałów re-
w  m aiyc- rrrasteczkach^ i n a ; dgijnych, poczucie że służba, naro- 
wsiach. W yk szta łcen i jest nie dowi jest najwyższym prawem i przy
tylko narzędziem do wykonywania  
pracy zaw odow ej,' ale również  
przygotowaniem do pełnienia w ła  
ściwej roli w  społeczeństwie. Ko­
niecznie trzeba, by ludze wykaztał 
ceni pełnili również takie zawo­
dy, które dotychczas są dla nich

wilejem człowieka, a j, arugiej stro­
ny bezwzględna walka z tym cc ży­
cie nasze niszczy i dezorganizuje, a 
więc z żydostwem i Komunizmem 

Wzruszająco naprawdę brzmią sło­
wa o chwili ślubowania ak“aeniic,d :- 
go, kiedy cala młodzież poiska śiubo 
wała Kroiowej Korony Polskiej wier 
ną służDę bogu i Ojczyźnie. Charak-
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T ek st l is tu  w tłu m aczen ia  brzm i: 
W . T ajii J. S im on is .

Salam anka, 10. V. 1937 r. 
W ódz N a cze ln y  otrzym a! kartę  

W aszą z  on . 3 b. m. i żyw i w d zięcz­
n o ść  za W aszą p am ięć i  w yrazy  
sym p atii, k tórą  czu jec ie  d la  H i­
szp a n ii n arod ow ej, w a lczącej
przeciw  kom unizm ow i M oskw y, 
aby u ch ron ić  E u rop ę zach od n ią  od 
tak  Rtranzne.i p la g i.

W ódz N a cze ln y  p rzesy ła jąc
Wam fo to g r a fię  w yraża  sw o je  
serd eczn e  p ozd row ien ia  i  sympa­
tię  d la  W aszego N arod u , którem n  
ty czy  w sze lk ieg o  -od za ju  p om yśl­
ności I p ozosta je  z g łębokim  sza  
cunkiem  (— )
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Koperta listu gen. Franco

obce, a w ięc zawody drobnych ' teryzując rolę organizacji wychowa- 
ro ln itów , kupców, rzem ieślni­
ków. Oczywiście wym aga to rów ­
nież poważnych pizemian gospo­
darczych i nie może być dokona­
ne odrazu. W  każdym r^zie proces 
rozsiedlania się zarówmo teryto­
rialnego, jak  i zawodowego ludzi 
wykształconych, powinien jak naj 
szybciej się zacząć.

Fałszem  jest, jakobyśmy mieli 
za w ielu ludzi wykształconych.
M?my ich za m ało. Tylko roz­
mieszczenie ich zawodowe i tery­
torialne oparte jest na błędnych  
zasedacłi. 1

1 Jan  K orolec

P A M IF T A  T 
0 B E Z R O B O T N Y C H  

N A R O D O W C A C H

wczych lni^rmatoi poaK^esla w.elk>* 
znaczenie ideologii "arodowo-rądrkal 
iej, silne wpiywy Obozu Narooowo 
Radykalnej i  —  i z ostatnich już 
dni wartości wychowa- ‘cze Zwią-ku 
Narodowego Polskiej Młodzieży Er- 
dyka.nej, który pracował t.jdług ide­
owych wytycznych b. C.N.R.

Pozostałe części informatora (Przt  
pisy prawne, Dane statystyczne, In­
formacje szczegółowe) stanowią na­
prawdę cenne źródło koniecznych dla 
Każdego wiadomości.

zestawienie iniermacyj jest bard; o 
dobre. Nawet tani suchy dział jak 
statystyka aaje szereg < iekawych ze- 
sfawier —  n p w  1933/34 r. nectry- 
f  i Kowano 33 —  rzym. .  Katolików, a 
12» żydów. Czy z to me v ymowne': 

Infcrmatoi napewno „pełni zada­
nie jakie mu postawiła r»dakcja i da 
krotKi, systematyczny obrar życia 
młodzieży — to też powinien zna'eźc 
się w  ręku każdego staregc akademi­
ka jak i piewszorocznego „fuksa ‘.

M E B L E KUPIONE U p. MORAWSKIEGO
PRZE TRW AJĄ  K ILK A  POKOLEŃ
C IlH P L K A  47 róiS M a r iz a ik o w s k ie i

Ś w i ę c e n i a

w  S e m in a r iu m
Dnia 22 hm. w  archikatedrze  

w arszaw skiej św. Jana odbyły 
się uroczyste święcenia, kapłań­
skie, diakońskie i subdiakońsKie.

Szkoła Jądrze- 2 1  * iczowska
C o  m y ś ! ą  m a t u r z y ś c i ,  o p u s z c z a j ą c  o r o g i  s z k o F n e ?

Już tylko parę dni d z ie li.n a s  
od momentu otrzymania świadec­
twa maturalnego, już  tylko nare 
dni, które z utęsknieniem przeli­
czamy na godziny, minuty, s»kun  
dy, przegradza nas od tego mo­
mentu, w  którym św iadectwa ma­
turalne znajaą rię w  naszych rę­
kach.

N e moiemy się doczekać
Chwilę tę krżdy z nas chciałby  

Jak najbardziej przyśpieszyć, każ­
dy chciałby, by dzień ten, przeło­
mowy dla niego, był już 5utro. w ię  
cej, by był już dziś, zaraz, w  tej 
godzinie, minucie.

Momentu tego czeka każdy z 
nar nie dlatego, ie  otrzyma św ia­
dectwo dojrzałości, nie dlatego, że 
będzie juz posiadał patent „doro- 
sh go “ . My z innych przyczyn prag  
niemy przyśpieszenia tego momen 
tu.

My pragniem y wydobyć się już  
nareszcie z tej szkoły, którą słusz­
nie nazywa się szkołą jędrzejew i- 
czowska, a każdy przeciętny czło­
wiek przyzna chyba, że szkoła u 
kształtowana według tego typu,

nie stwarza noi-majnych w arun ­
ków w ychowywania młodzieży, a 
tym mniej warunków, któreby mo­
gły wnieść jakikolw iek pozytyw­
ny stosunek uczuciowy między 
uczn;em a instytucją w ychow aw ­
cza.

Dlaczego?
Słowa te gorzkie zapewne będą 

dla naszych wychowawców. A le  
nie nasza to wina.

Dziś czas zaciskania zębów, 
wpychania sobłe słów  praw dy w  
gardło, d ław ienia w sobie i przy­
tłumiania entuzjazmu dla w iej- 
kiej idei. która chce bujnym  pło­
mieniem wystrzelić, minął

O trzym anie św ia d ec tw a  dojrzt 
ło śc i do ręki, d a je  nam  m ożność  
-p o irren ia  św ia tu  p rosto  w  o c z j . 
daje nam  m ożność o tw erteg o  pod­
n ies ien ia  w  g órę  b ia ło-czerw onego  
sztan d aru  z nap isem  —  N iech  ży ­
ję  W ielka  P o lsk a !“, bez obaw y o 
represje, bez obaw y o w ilczy b ilet.

D zień  ten  w ie le  dia nas znaczy, 
bow iem  w  nim  o tw a r c it  będziem y  
m ogli D ow iedzieć: „T ak! J e s te ś ­
my w yzn aw cam i id e i narodow o-ra

dykalnej. Jesteśmy Polakam i, nie 
dlatego, ie  się urodziliśmy w  P o l­
sce, z rodziców polskich, lecz d la ­
tego, że się czujemy nierozerw al­
nie związani z przeszłością i 
chlubną tradycją N arodu  Polskie- 
C°, z jegu  losami, z jego  życiem 

Będziemy mogli rozpowszech­
niać nasz Pogląd otvrarcie, bez o- 
baw y „w ylan ia" ze szkoły. Bę­
dziemy mogli otwarcie pracować  
nad ugruntowaniem  polskości w 
Ojczyźnie, nad wychowywaniem  
Polaków  nowegc typu.

RddoSt i smuteK
I  dzień ten dlatego bedzie dla 

naa świętem re.dości, dlatego o- 
czekiwany jest p rze i nas z u- 
pragnieniem... ale d rw n a  rzecz, 
zakraw ająca nawet na paradoks, 
ta radość przeplatana jest często 
i gęsto smutkiem, i

Bo to nam w łaśnie .psu je ra ­
dość, że młodz eż polska, w  w o l­
nej Polsce, ucząca się w polskie] 
szkole, czeka tylko tej chwili, by 
się z te; szkoły wydostać by zer­
wać z nią jak  najprędzej wszelk;e 
stosunki.

Ostrzegamy...
I dlatego dziś z tego m iejsca  

chcę rzucić ostrzeżenie pod adre­
sem , naszych wychowawców, 
szczególnie tych, którzy uk ładają  
programy szkolne, że cała ‘ mło­
dzież polska, powtarzam  jeszcze 
raz, cała młodzież polska, jest t,g 
ką, jaką my jesteśmy, że la  mło­
dzież zburzy dotychczasowy sy­
stem wychowawczy, oparty na fa ł 
szu i obłudzie.

A  wszystkich nauczycieli i bez­
pośrednich wychowawców  mło­
dzieży w  szkołach średnich wzy­
wam do zastanowienia się nad  
jedną kwestią: D la czyjego do­
bra, w ed ług nich, prowadzone  
jest obecne „wychowanie pań­
stw ow e" i „obywatelskie"?

Jeżeli znajdę trafna odpo­
wiedź, to w  imieniu całej mło­
dzieży proszę ich bardzo, niech 
łekrie prowadzą w  ten sposób, w  
jaki je  prowadzili nauczyciele 

Polacy w  szkołach rosyjskich: 
..N a jp :erw  przeróbm y tak, jak  
jest w  ks ążce, a potem tak, jak  
by ło". T . Re ling

k a p ł a f t s K i *

W a r s z a w s k i m
Święceń udzielił JE. Ks. A rcybi 

skup St. Gall w  asystencji ks- re ­
genta St. Mystkowskiego oraz w  
ODecnosci licznego duchowieńst­
wa. Z rąk J. E. Ks. Arcybiskupa  
św ięcenia kapłańskie otrzvm a:i: 
W ac ław  Her, A leksander Lasko­
wicki, M ieczysław  Grabowski, 
W ac ław  Paiasik, Adam  Szcze­
paniak, Czesław  Świątek Teofil 
Boji nek, P io tr Harasym , Stani­
s ław  M alesa, M arian  Pełka, A n ­
toni W iśniewski, Feliks Czeczott. 
M arcin Zdaniukiewicz, z których 
dw aj ostatni .należą do Zgrom a­
dzenia księży m arianów.

Oprócz święceń kapłańsk>cb 
JE. Ks, Arcybiskup udzielił czte 
rech święceń diakonatu, które 
przjrj ę l i : Andrzej Marczak. Zefi- 
ryn SioczewsKi, Jan Pensa ła  i 
Paw eł Konopka oraz wyświęcił 
jednego subdiakona Stanisława  
JaworsKiego ze Stow. M isyjnego  
Księży Pallotynów.

Prezbiterium  i całą g łów ną na 
wę wypełn ili rodzice, krewni i 
znajomi młodych Lew itów  oraz 
liczna rzesza wiernych.

„ N o w y  Ł a d "
Chcesz wiedzieć praw dę o Ru­

chu Narodowo Radykalnym zapre­
numeruj '„Nowy Ł ad "  

Prenum erata kwart. zł. 2.20. 
dla prenum eratorów „ A B C "  zł. 
1.50.
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